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— Pan twierozi, żt pan jest ży­
ra/ą? Czy pan to może udowoa- 
nić dokumentami?

PROSTE
—  Prosi pan o rękę m ojej 

eórk ? N  e mam nic przeciwko 
temu, ale proszę mi powiedzieć  
czy pan potrafi gotować, prać, 
szyć i zm ywać rondle ?

—  N ie  rozumiem dlaczego 
mnie pan o to pyta?

—  Dlatego, że m oja córka te­
go nie potrafi.

W  ZSR R

Spotyka się dwóch komunis 
to w .
’ —  Cóż io towarzyszu nie 
idziecie zobaczyć jak  rozstrzeli- 
w u ją  aresztowanych?

—  Iv ’e, towarzyszu, pójdę do­
piero jak w as będa rozstrzeli­
wać.

Żółte pbmy w „Kurierze Poznańskim”
N o w y  k o n k u r s  „ A B C "

^qo init z poleceniem redaki trudno. Pan wybaczy zresztą, 
cji „ABC , udałem się do Po- riój czas drugi, co pięć minut 
znania, celem wy jaśnienia za-, wydajemy mutację jednego z 
rzutu Kuriera Poznańskiego“ naszych wydawnictw. Na pa- 
odnośme reklamowania przez miątkę naszej rozmowy, wię-
nasze pismo kin żydowskich.

Decyzja wyjazdu nastąpiła 
po uprzednim bezwynikowym

czę panu foicmontaż z głów­
nych naszych wydawnictw o- 
głoszeniowych. Nie darmo na-

badaniu egzemplarzy „ABC zywam się Lctkodajec. Mój

YTYROZUMIALY lekarz

■ — Co, nie pali pani? Nic nie 
szkodzi. Zakażemy w takim razie 
czego innego.

Z O B A C ZY Ć  I U M R Z E Ć

W  samolocie przelatującym  
nad Neapolem pdot zwraca się 
do pasażerów :

—  Zapewne państwo znacie 
płynne powiedzenie: Raz zoba­
czyć N eapol i umrzeć.

—  Oczywiście.

przy pomocy mikroskopu.
Po trzech dniach oczekiwa 

nia w Bazarze, wreszcie zosta­
łem powiadomiony, że dzięki 
listom rekomendacyjnym w 
jamę przezornie mnie zaopa­
trzono, mogę być przyjęty o- 
sobiscie przez głównego wła­
ściciela pisma prezesa Letko- 
dajca.

W  poczekalni zetknąłem się 
z trzema warszawskimi króla­
mi reklamy prasowej. Byli to 
we własnych postaciach Kuba 
Kamień Bobrowy od agencji 
„Mojse“, Bniłozył z agencji 
„krzyk'1 i wreszcie Berek Ic- 
kowicz z agencji „ Versal".

Jak mi woźny wyjaśnił, nie 
przynoszą om tu mirry ani ku 
dzidła, natomiast matryce ogło 
szeniowe, tyli samo czyste 
ztoto. Mili goście

Dopuszczony przed oblicze 
prezesa Letkodajca z drże­
niem w łydkach wyksztusiłem:

— Panie Prezesie, ponieważ 
boli nas zarzut, jakoby nawet 
w części redakcyjnej naszego 
pisma reklamujemy kina ży­
dowskie, w imieniu „ABC“ u- 
przejmie proszę o wskazanie, 
w którym to numerze miało 
miejsce, gdyż cd kilku miesię 
cy na wezwanie „Kuriera Po­
znańskiego" wyrzuciliśmy ki­
na żydowskie nawet z repertu 
aru.

— Poszukajcie panowie le­
piej: skoro w Kurierze stało, 
że jest reklama kin żydow­
skich, to tak musi być.

— Wybaczy pan prezes, ale 
to nie argument.

— Pan mnie nie będziesz 11 
czyi, w Poznaniu dziecko na­
wet nauczono, że jak Kuriei 
napisze, tak jest. Juk o jednym 
przez omyłkę daliśmy nekro­
log. to sam w nocy umarł, że­
by Kurierowi nie przeczyć! Tu 
ki jeden czasami nie ma iak 
lekko, ale wierzy. Ano!

— Ale dlaczego pan prezes 
na nas Lak mełaskaw, kiedy 
my nie zaczepiamy

— Jakto, nie. A kto pisał w 
ulotkach rozdawanych podczas 
„Targów Poznańskich", że 
„ABC" jest jedynym pismem, 
do którego żyd me ma dostę-

wspólnik nazywa się Mniejda 
7 obszedłby „ię z panem znacz­
nie gorzej,

— Jeszcze jedno pytanie, pa 
nit. prezesie* Czy wolno nam 
będzie umieścić ten fotomon­
taż w „ABC"?

— Owszem, pisaliśnii) już, 
że macie w „ABC" śmiesznie 
mało ogłoszeń, więc dla zachę 
ty firm, możecie sobie zamieś 
cić 1 tak nikt mc zapłaci.

— Pan prezes pewnu oba­
wia się, że min goście zniecier 
ptiwią się w poczekalni, więc 
już uciekam.

— A daj mi pan spokój z ty­
mi parchami, spi zykrzy mi się 
to wyrzucę na łeb!

— Brawo! panie pr esie! 
Jeśli się lo stanie, przestanie­
my pisać, że jesteśmy „jedy­
nym pismem".

TY tym momencie rozmowy 
postać prezesa ulotniła się, zaś 
lokaj na tacy wręczył mi uro­
czyście — artystycznie wykona 
ny fotomontaż, który tu poda­
jemy, jako jedyną panaątkę z 
Poznania:

P 2 5 00 e 
T 2 0 6 0 2  
N b 0 6 9 5 i t . d .
Po kilku bezsennych nocach 

pizy pomocy metody elimina­
cyjnej z zastosowaniem deduk­
cji, tudzież znajomości zwy­
czajów firm, udało mi się po­
stawić hipotezę w dwóch punk 
tach potwierdzoną indukcyj­
nie.

Zachowując wszelkie prawa 
autorskie, podzielę się z czytel 
nikami doniosłymi wynikami 
badan, a mianowicie:

T — jest to znak, którym 
zaopatruje sie wyłącznie ogło­
szenia nadane przez agencję 
„Mojse“ — właściciel Kuba Ka 
mień Bobrowy.

P  — jest znakiem najpoważ 
niejszej polskiej agencji 

N — używane jest dla znako 
wanta ogłoszeń nadanych 
przez inne agencje żydowskie, 
uaało mi się ustalić, ze są to 
agenrje „Krzyk", „Yersal" i ca 
ty szereg niniejszych. Słusz­
ność hipotezy co do znaku 
„N“ udałoby się całkowicie 
rozstrzygnąć, dopiero po zba­
daniu większej ilości faktów.

Znaki T i P zostały odcyfro- 
wane ostatecznie i nie pozo­
stawiają wątpliwości.

Bównież udało się ustalić, 
że cyfry obok litery oznaczają 
ilość ogłoszeń pozyskanych

-  N o  to patrzcie prędzej na j Wlemy, panie preze-
Neapol, bo motor popauł się i sie> _ie by[y takie czai.y kLJka.

kiem słowa „Tfu", „N“ może 
oznacza „nasi", P — polskie, 
kto tc może wiedzieć?

Chcąc wdrożyć również Czy 
telnikom „ABC" metody syste 
matycznych i dociekliwych ba 
dań, runi jszym otwieram 
„Konkurs Imienia Knota“ za 
najlepsze odpowiedzi na nastę 
pujące pytania.

1) Jak brzmią pełne nazwy 
firm podanych w fotomonta­
żu?

2) Które z pośród nich ogła­
szają się na łamach „ABC"?

3) Które firmy z pośród o- 
głoszonych są polskie, względ 
nie zagraniczne, które żydow­
skie a które tylko szabesgojo- 
we?

i )  Jak zachęcić polskie fir­
my ao ogłaszania się wyłącz­
nie za pośrednictwem agencji 
polskich?

5) Jak odzwyczaić pisma poi 
skie od przyjmowania ogło­
szeń od biur żydowskich?

Za nejlepsze rozwiązania u- 
stalam pięć nagród, które 
wbrew dotychczasowym zwy­
czajom „ABC", będą osłonięte 
tajemnicą aż do chwili roz­
strzygnięcia konkursu, co na­
stąpi w dniu 20.V1 b. r.

Nagrody opieczętowane już 
oczekują na zwycięzców Pier­
wszą z nich nazwałem nagro­
dą prezesa Letkodajca, druyą 
— nagrodą im. redaktora 
Mniejdy, trzecia, czwarta i pią 
ta, zaopatrzone są kolejnymi 
literami A, B, C.

Odpowiedzi pod „Konkurs 
Knota" proszę kierować do re­
dakcji naszego pisma, Warsza 
wa, Aleje Jerozol. 121.

APOLINARY KNOT 
Dziennikarz i siła naukowa

W PUSTYNI

— Ja naprawię samochód, a tf 
obejrzyj sobie tymczasem wi' 
doki.

OSTATNIE ŻYCZENIE
W  niektórych krajach tracą 

złoczyńców za pomocą gazu tru* 
, ącego. W  jednym z tych państw, 
wprowadzono w łaśn ie ao cek 
stracenia skazańca.

—  Czy m a pan jeszcze jakm  
życzenie? pyta prokurator.

—  Tak, proszę mi dać maskę 
przeciwgazową. 1

T R U D N Y  W Y B Ó R

W  jakim ś miasteczku odbywa­
ją  się wybory. Staje dwóch kan­
dydatów. W  czasie głosowania  
jeden z wyborców  pyta drugie­
go.

—  Co myślisz o tych dwóch  
kandydatach?

—  Nic, ale dziękuję Bugu, że 
tylko jeden z nich zostanie po­
słem.

S K U T K I R O Z T A R G N IE N IA

J L / U U U -

zaraz będziemy spadać.

SZ O F E R  I K O Ł N IE R Z Y K

Szofer wchodzi do sklepu, aby  
kupić kołmerzyk.

naście, czy dwadzieścia lat te­
mu, kiedy „Kurier Poznański" 
mógł o swojej roli powiedzieć,

Nudząc się w czasie podró- dla wydawnictwa przez każdą
ży do Warszawy, próbowałem

że jest jedynym pismem Dziś, Potnyiszy fotomontaż odcyfro
niestety, punie prezesie my i°- \ wa$ 1 " >krolcc ^tahłem pra** * _ 1 , im  s> n/?łn e* n n tu m  Hii\u nn tnn u i u i c i i i j n .  i Ł C t l/ ł IJcULLCs łJl C * o o l  JL < * I  J  i

—  Który numer? pyta subiektJ s t e ś m u  j e d y n y m  p i s m e m ,  d o  p e łn e  n a z w y  d w u n a s  u r e -
^  23.867. \ k t ó r e g o  i i f d  n ie  mc d o s t ę p u /  M a m u j a n y c h  s ię  f i r m ,  z p o -

I Niech pan prezes zobaczy, kto srod ktorrJ f  W * ? * ™  ^
AN tam w poczekalni siedzf. nam szczycają łam y „ABC . _

za-
N O W O C Z E S N Y  G E N T L E M .™  t a m  w  p o c ^ ^ „ .   ........  , .  . , . . . ,

— W czorajszy  w ieczór z pan- u> „ABC" takie wizyty nie gro■ Jako his oryk i doiViadc-o- 
J J * | ny badacz hieroplifow egip-

-  tam w Warszawie skićh> Wróciłem jednak uwa-
' ge, na dziwne znaki literowe,

ną K azia kosztował pew n :e spo 
ro, co ? -

—  Tylko trzy złote.
—  Dlaczego tak mało?
—  Bo ona nie m iała przy so­

bie w ięcej.

P O K R Z Y W D Z O N A

na-
~  W U

szacunku me macie dla .... .
szych w y d a w n i c t w  i  stad całe sp e łn ion e  cyframi, powta- 
ztu Wszystj o my robimy rza%*? na kazd^m ot/łosze 
jest dobre i zgodne z interesem nm%
Polski.

z grup ogłoszeniowych.
Takie są skutki systematycznej 
myśli, uzbrojonej w najnow­
sze metody badań.

Powody takiego znakowa­
nia nie są mi bliżej znane, być 
może, jest to wynik artykułów 
„ABC" o konieczności zaopa­
trywania w żółte płatny dzieł 
ducha żydowskiego i na począ 
tek tytułem próby, znakuje ina 
czej wyniki pracy biur pol­
s k i c h ,  a inaczej żydowskich. . . .  ,

Litera T być może poczal- dac P1*1'?1"
Skandal! Pom yliliśm y w i

W PARLAMENCIE
Pew ien deputowany jest z za* 

wodu weterynarzem. W  zapale  
ayskusji jego przeciwnik chce 
mu spraw ić przykrość i pyta:

— Pan  jest podobno weteryna* 
rzem?

—  Tak —  odpowiada zapyta­
ny —  a  czy pan jesteś chory?

W CHINACH

— Czy pan nie widzi, że napi­
nane wyraźnie: Nie wolno palić!?

NA KOLEJCE 
WĄSKOTOROWEJ

Podróżny do konduktora:
—  Dlaczego pociąg nie zatrzy  

inał się na tej stacji?
—  A  bo, pro»zę pana, maszy- 

n :sta posprzeczał się z zaw .adow  
cą.

D O M Y Ś L N Y

Nauczyciel wykład?.

—  Za 25.000 lat ziemia tak  
Dardzu oddali się od słońca, żt 
Dędziemy mieli znowu okrer lo ­
dowcowy.

Uczeń : To juz wiem dlaczego 
żydy uciekają na południe do 
Palestyny.

— Wybaczy pan prezes, czy 
nawet wtedy, gdy przyj i nu je ­
cie ogłoszenia od biur żydow­
skich ?

— Tak, nawet wtedy, zaraz 
to panu wytłumaczę: wszyst- 
l o, co Polsce pomaga, to i nam 
na korzyść wychodzi i odwrot­
nie.

Ogłoszenie nadawane przez 
agencje żydowskie bogacą 
nas, a więc i Polskę.

Ano!
— Czy mam tn rozumieć pa 

nie prezesie, w ten sposoo, ie 
panowie są pismem żydożer- 
czym, dlatego, że pożerają do­
chód z ogłoszeń biur żydow­
skich?

— Pan się myli, my przecież 
się z żydami nie gorzej od was 
użeramy, ale z ogółem, z ma­
są, idc~nanego ghetta żydow­
skiego Żyd. idóry nam daje

—  Jemu wolno całymi dniami zarobić, siłą rzeczy jakby się 
rozbijać atomy, a jak ja  raz na uszlachetnia i prawic, ż" nrze- 
miesiąc rozbiję głupi wazon, to staje być żydem. Pan tego i ’e 
zaraz awantura.1!.* | rozumie i ..ABC* też, ale to
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